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N. 20.
S łó w  k ilka o la sa ch  n isk oroslych .

Odnowien ie  lasów przez w y p ę d  z pn iaków lub 
ko rz eni ,  czyli t ak  zwane g o s p o d a r s tw o  niskorosłe 
(n i skopniowe  , Niderwaldwirthschaft) , zbyt  rzadko gdzie 
u  nas spos t rzegać  się da j e ;  p o m im o  t o ,  że g łówne-  
mi  zale tami  tegoż są:  p ros ty  i ł a twy za rz ąd ,  nie- 
kosz to wn a  u p r a w a , spieszne użytkowa nie  drzewa.

Wszys tk ie  n iemal  lasy nasze (m ów ię  tu  tylko 
o t a k i c h ,  w  k tórych  już  g o s p o d a r s tw o  p o r ę b o w e  
j e s t  z ap row adzone)  ur ządzone  są we dl e  sys lematu  
p o w ie rz c h n io w e g o  o kolei  w y s o k o p n i o w e j ; t. j. p o ­
dz ie lone  są — bez różnicy na rozmaitość d r z e w o ­
s t anó w  i do b ro ć  gr u n tu  —  na 100, 120, 150 a cza­
sem n a w e t  i więcej  rów ny ch  części ( p o r ę b ó w )  (1) 
z k tórych  s ię ,  w  na js tosownie jszem p o t r z e b o m  m i e j ­
sc u ,  rokrocznie  j e d n a  wycina.  Chociaż nie p o d l e ­
ga żadnej  w ą t p l i w o ś c i ,  że p o d o b n y  sposób  u rzą ­
dzania la só w  je s t  b łę dn y  i z wie lu  n i edogo dno śc ia ­
mi  po łą czony,  m us i  t akowy u  nas :  w lasach b o r o ­
w y c h ,  na s ię p n ie  b u k o w y c h  i dębowych,  jeszcze tak 
d ługo  być zat rzymany,  d o p okąd  leśniczy nasz nie 
o trzyma s w e m u  p o w o ł a n i u  i p o t r z e b o m  czasu od- 
po w ie d n e g o  technicznego wyksz ta łcenia .

Nie widzę  je d n ak  p o w o d u ,  dla czego lasom 
złożonym z in n o g a tu n k o w y c h  (jako t o :  b rzozowych,  
o lc h o w y c h ,  g r a b o w y c h ,  osikowych i t. p.)  d r z e ­
w o s t a n ó w  , narzucać mamy  powyższy syslemat  g o ­
sp oda rczy ,  kiedy la kowe  już  teraz  na innej  drodze,  
większe n ie rów ni e  nieść mogą  korzyści?  Z a p r o w a ­
dzając b o w i e m  w  lasach lego rodza ju  gospoda rs tw o  
n isk op n io we  (2) ,  i dając m u  — w  mi a rę  w ym agań :  
ga tu n k u  d rz e w a ,  g r u n t u ,  po t r zeb  mie jscowych i t. d. 
kolej  p o r ę b o w ą  20 do 401e(nią za p o d s t a w ę ,  uzy­
skamy :

N aj p rzó d ,  p rzez  użytkow anie roczne da leko  w i ę k ­
szych p o w i e r z c h n i ,  n i e ró w n ie  więce j d rzew a o p a ­
ł o w e g o ;  co w ogóle  przychód z losu znacznie p o ­
m n o ż y ,  w  okol icach zaś nie obfi tujących w  lasy,  
choć w  części n i ed o s t a tk o w i  drzewa zapobieże.  Tak­
że wpłynąć  może  ta okol iczność na zniżenie cen 
d rz e w a  opa ło w eg o  , k tóre  osobl iw ie  w  stolicy i in­
nych  znaczniejszych m i a s t a c h ,  do nadzwyczajnej  
w zmog ły  się wysokości .

Po w tó re .  W iększa pr odu kcya  pa l iwa ,  przyczyni 
się do możnośc i  założenia n o w y c h ,  lub p r z e r o b i e ­
nia na  większą skalę dawnie jszych  zak ładów prze-

(1) Urządzenie lasów (jeżeli pomiar tychże i zwykły 
podział na wręby tak nazwany być może), poruczane bywa 
u nas po wiekszej części praktycznym mierniczym, którzy 
o leśnictwie najmniejszego nie mają wyobrażenia. Dziwić 
się więc mamy, jeżeli pracom ich zbywa na wszystkich tych 
własnościach których od tej zasadniczej części gospodarstwa 
leśnego, słusznie domagać się możemy.

(2) W dalszm ciąga podamy krótki rys gospodarstwa 
niskopniowego, dla mniej z tym przedmiotem obeznanych.

Dnia 19 m a ja , 1849.

m y ś lo w y c h ,  t. j .  gorz e lń ,  b r o w a r ó w ,  h u t  szklan- 
nych i t. p . ;  zwłaszcza,  gdy drzewo między 30 a 
50 spuszczone r o k i e m , więcej  w  sobie zawierać  b ę ­
dzie siły p a l n e j , niżel i  na pó ł  spruc l in ia łe  lOOle- 
tnie  i slorsze.

Potrzecie.  Las w y p ę d o w y  — raz że wcześniej  w  
n im bydło  pasać się m oże ,  p o w t ó r e  że nie ocienia 
tak g r u n t u  jak  wy sok opnio wy —- da leko więcej  i ży- 
zniejszą daje paszę ,  k lór a  użyciem liści na k a r m  
dla owiec  , jeszcze pom no żon ą  być może.

Po czwar te .  Przez wcześniejsze i częściej po sobie 
nas tępuj ące  uży tk ow ani e ,  płaci  tkwiący w  lesie ni- 
s ko pn io w ym  k a p i t a ł ,  d a l e k o * większą p ro w iz y ę ;  
zwłasczaa gdy koszta z a rz ądu ,  u t rzyma nia  i u p r a w y  
nie są tak wielkie.

Te i tern p o d o b n e  korzyści ,  k tó re  każdy m y ­
ślący właśeic ie l  l a su ,  ł a tw o  jeszcze pomnożyć  p o ­
t ra f i ,  zrobić po wi nny g o s p o d a r s t w u  n isk oro s łe mu 
w s t ę p  do lasów naszych.

Szczególniej  radz ićby  n a l e ż a ł o : ażeby p rz e d e  
wszys tk iem z lasów wysokorosłych  ( b o r o w y c h ,  b u ­
k o w y c h ,  dębowych) ,  wszystkie po w ie rzch n ie ,  zaro­
słe n iezdoln em do g o s p o d a r s tw a  w y s o ko pn io w ego  
d r z e w e m ,  w y d z ie lo n e ,  i osobn o jako  las n i skopnio-  
wy urządzone  zostały.  (3) Bo jakeśmy "wyżej p o ­
w ie d z ie l i ,  wycina s ię ,  p o d ł u g  sys t ematu  p o w i e r z ­
c h n io w e g o ,  co ro k u  jeden  p o r ę b ,  k tóry  zwykle 
w  tak im obi er a  się m ie js cu ,  gdzieby  wszys tk im p o ­
t r z e b o m  g r u n t o w y m  i w i d o k o m  spekulacyjnym m o ­
gło się stać za dosyć ;  p r z e t o — j a k  d ługo tylko m o ­
żna —  w  d r zew os tana ch  wysokorosłych .  Jeżel i  więc 
las z wysoko i n i s ko pn io w yc h  składa się d r z e w o ­
s t a n ó w ,  i bez różnicy na tę okol iczność ,  j ako  las 
wysokorosły podz ie lony  zos ta ł ;  czy nie wyczerp ie  się 
z czasem, gospodaru jąc  w ten sposób,  zapas  dr ze w a  
w ys okoros łe go— b u d u l c u  i d rzew a p o rz ą d k o w e g o  d o ­
starczający — i nie będz iemy zmuszeni  p rzenieść  
cięć w  dr zewos tany  n is k o p n io w e ,  k tó re  same tylko 
d rz ew o o p a ł o w e  dać bę dą  mogły?  (4)

O lej smutne j  p ra w d z ie  już w ie lu  p rz ek o ­
nało się właściciel i  l a s ó w ,  a n i e j e d e n  może już  
w k ró tc e  jej  p rzykrych  doświadczy  skutków.  Kto 
więc  własny i ogółu  in te res  ma  na względzie,  n iech  
nie odrzuca  tej z doświadczenia  czerpanej  rady,  a 
zabezpieczy sobie i po t om noś c i  p e w n y  zapas drze-

(3) Rozumie się samo przez s ię , że w takim razie, 
w drzewostanach wysokopniowych, nowy podział n astąp ić  
musi.

(4) Z ujęcia w podział wysokopniowy, drzewostanów 
niskopniowch, ta jeszcze dalsza wynika szkoda: że zaspo­
kajając z porębów wysokopniowych wszystkie potrzeby bie­
żące , częstokroć wiele drzewa budulcowego i porządkowe­
go w sągi wyrąbać musimy: aby tym sposobem żądaną ilość 
drzewa opałowego uzyskać.



~  86  -

w a  b u do w la ne go  i p o r z ą d k o w e g o , k tórego  p o t r z e ­
by z każdym dniem rosnąć będą.

D o b r o t w o r ,  dnia 24 kwie tn ia  1849 roku.
H. Strzelecki.

Do w łaścicieli owiec.
W  je dn ym  agronomicznym dzienniku  francuz- 

k im z ro k u  zeszłego napotykamy sp os t r zeżen ia ,  k t ó ­
re rob i ł  niejaki  p. Benesch w  Morawii  celem w y ­
pr o w ad zan ia  owiec z owczarn i  w  razie pożaru .  Mó­
w i  o n :

,,Każdy p r a w i e  w ła ś c ic ie l  owczarn i  nie raz mia ł  
sposobn ość  u w a ż a ć ,  iż o w c e ,  p rzy ro zd aw an iu  ziół 
a roma tycznych ,  k t óre  n iek iedy  jako  p re se rw a ly w y 
od chor ób  mieszają się im do so l i ,  ogr om ny  r o ­
bią na t ło k  i zgiełk w  o w cza rn i ;  w t e d y  można  w i ­
dzieć ja k  na jp łochl iwsze  owce  cisną się z po sp ie ­
chem do ow czarza ,  k tóry  im rozda je  takowe.  To 
post rzeżenie  na p ro w a d z i ło  mię  na myśl użycia tej 
szczególnej i namię tne j  chuc i  ow ie c ,  ku  w y p r o w a ­
dzeniu  ich  z owczarn i  w  razie pożaru.  Szczęściem 
nie m ia łe m  nigdy p o t r zeby  r a to w a n ia  się od tak ie ­
go w y p a d k u ,  j e d n a k  zadaniem było m o j e m ,  zdać 
sobie  zupe łną  s p ra w ę  z doświadczeń  k tóre  rob i łe m 
w  tym celu. I t a k :  j e dnego  razu  w nocy p r z e ­
szłej j es ieni  kaza łem o kilka k ro k ó w  prz ede  d rzw ia ­
mi  moje j owczarn i  rozłożyć do bry  o g i e ń , z a c h o w u ­
jąc wszakże wszelką w  tym względz ie  os t rożność ,  
i kiedy już  do br ze  p łom ień  roz jaśn ia ł ,  o tworzy łem 
ra p t e m  drzwi  od owczarni ,  a s t a r szem u owczarzowi  
po lec i łem wejść zaraz do ś rodka  z koszykiem w  r ę ­
ku,  na p ak o w an y m  różnemi  z iołami a ro m a t y c z n e m i , 
jako  t o : t a tarzak ,  g e n t i a n a , p io łun  , j a łow iec  etc. 
Ten  obszedłszy spiesznie pomiędzy  o w ce ,  wyszedł  
nazad  temi  samemi  d r z w i a m i ,  gdzie zaraz i wszy­
stkie owce  za n im cisnąc się zaczęły. Osobl iwie 
z wie lk iem pos t r zega łe m  z a d o w o l n i e n i e m , jak  s ta r ­
sze ow ce  i si lne b a r a n y ,  k tó r e  zwykle całej t rzo­
dzie p r zew od zą  i tuta j  n a p r z ó d  z w ie lk im  po sp ie ­
c h e m  za o w czarzem  p o s t ę p o w a ł y  i za sobą  całą trzo- 
dę  wyprowadz i ły .  Dla lepszego przekonania  się ka­
za łem po w tó rz y ć  doświadczenie  tak da lece,  i ż w s a -  
mycli  d rz w ia ch  pokładz iono  rozżarzone  węgle  i roz­
pa lo n e  g ł o w n i e ;  ale i to nie ods t rasza ło owiec  od 
wyjścia z ow c z a rn i ,  i ten sam po ja wi ł  się między 
n ie m i  na t ł o k  i p os p i ech  w  p o s t ę p o w a n i u  za o w ­
czarzem,  przeskakując  w e  d rzwiach  rozłożnony ogień.

Będąc tedy  p rz ek o n an y  iż len sposób  w y p r o ­
w ad zen ia  owiec  z o w c z a rn i ,  pomiędzy  wszelkiemi  
in nem i ,  j ak ie  nam p o d a w a n o ,  j es t  nnjprościejszy i 
na j skutecznie jszy,  poda ję  n iek tó re  zasady, j akich 
w  tej m ie rze  t rzymać się należy.

1. Każdy Owczarz będz ie  t rzymał  w  swoim 
zak o m ó rk u  zawsze  w  p o g o t o w i u  ki lkoro naczyń d r e ­
wn ia nych  , opa t rzonych  do b rem i  i szczelnemi p rzy ­
krywa mi  , ku  c iąg łemu u t r zym yw an iu  w  n ich róż­
nych  ziół a romatycznych w  p ro s z k u ,  k tóry  ma być 
od  czasu do czasu z m i e n i a n y , aby zawsze był  św ie­
ży i si lną w o ń  wydający.

2. Sól nigdy  nie będz ie  rozda w ana  w  samym 
b u d y n k u  o w c z a r n i , tylko o poda ł  pod  gołem n ie ­
b e m ,  gdzie n a w e t  podczas po ża ru  b u d y n k ó w  owce 
mogą  być całkiem bezpieczne  od  wszelkiego s p ło ­
nienia.

3. Każdy owczarz  ma  mieć p iszczałkę,  na 
k tórej  każdą razą przed  rozdaw an iem  so l i ,  nigdy 
zaś w  innej c h w i l i ,  ma  się odzywać o w c o m ;  aby te 
przyzwyczaiwszy się tym sp oso bem  do u lub ionego  
im zw o ły w an ia ,  czemprędze j  na taki znak w y b ie ­
gały za n im w  razie wszczętego pożaru.

4. Przed  każdem rozda w nie m  soli  ma  ow-  
czarz przebiec  po  owczarn i  z naczyniem w  r ę k u ,  
zawie ra jącem w s p o m n io n e  zioła a ro m a ty cz n e ,  a 
odezwawszy  się kilka razy na piszczałce , zaraz wyjść 
z tam ląd  i udać  się p ro s t o  do mi e js ca ,  gdzie zwy­
kle już  p o p r z ó d  dla owiec  po rozk ładana  została 
sól ,  bądź zmieszana z lakierni z io łami ,  bądź sama.

5. W  razie wszczętego p o ż a r u ,  owczarz po-  
sląpi  ściśle p o dł ug  powyższego przep isu  i kiedy już 
w y p r o w a d z i  wszyslkie owce  z o w c z a rn i ,  na m i e j ­
sce zwykłego r o zdaw an ia  soli ,  zostawi  lam owe 
naczynie z proszkiem aromatycznym aby się owce  
koło tegoż zabawia ły  i z kupy  nie rozchodzi ły.

Należy wszakże niezapomnieć  drzwi  od ow cza r ­
n i , zaraz po w y p r o w a d z e n iu  owie c ,  dobrze  zam ­
knąć ;  aby czasem przy ogólnem zamieszaniu ,  j akie 
zwykle bywa w  takim w y p a d k u ,  owce  na p o w r ó t  
do ś rodka  nie weszły. Trafiło się b o w ie m  w  t u ­
tejszej okolicy p rz ed  parą  laty, iż cała t rzoda  sk ła da ją ­
ca się ze 400 sz tuk owiec w y p ro w ad zo n a  z owczarni ,  
nazad tam wróc i ła  i co do nogi  z dy me m po sz ła .“

Źródła mineralne w  królestw ie Galicj i i na 
Bukowinie

pod względem /izyczno-chem icznym  opisane, tudzież rozbiór fi- 
zykalno-chemiczny wód mineralnych w Iwoniczu przez Teodora 
Torosiewicza, aptekarza we Lw ow ie, c. k. towarzystwa lekarzy 
w W iedn iu , towarzystwa naukowego Jagiellońskiego w Krakowie, 
toivarzystwa fizyczno-medyeznego w Erlandze, towarzystwa fa r­
maceutycznego w M nichowie, c. k. towarzystwa gospodarskie­
go w Galicyi i t. d. czynnego, korespondującego i ho7iorowego 
członka. Lwów z  drukarni Instytutu naród, im ienia OssoliiU 

skich. 1849  (1 3 3/ t  arkuszy druku w  dużej 8ce.)

Pomiędzy kra jami  europe jsk iemi  ho jnie  w  ź ró ­
dła m in e ra ln e  up os ażon em i ,  Galicya n iepoś lednie  
za jmuje  miejsce.  Niek tóre  z tych ź róde ł  używane  
są już  od d a w n a  to na k ąpi e l ,  to do p ic ia ;  inne 
z zapomnienia  n i e d a w n o  w y d o b y t e ,  inne  nareszcie 
a lbo  z a n i e d b a n e ,  albo też jeszcze bez użytku zo­
stawione .  Niek lóre  z tych w ó d  były już  dawnie j  
chemicznie r o z e b r a n e ,  atol i  wielkie pos tępy  chemi i  
w  nowszych  c z a s a c h , domagały  się koniecznie no ­
w ego  ich ro zb io ru ,  n o w e m u  s ta nowisku  u m ie ję tn o ­
ści o d p o w i e d n e g o :  tym b ow iem  tylko spo sob em 
przyjść można  do dokładnego i p ew nego  rozpo zna ­
nia skuteczności  w ó d  minera lnych .  Największe w  tej 
mierze  i nigdy dla kra ju naszego n ie pr zepo m nia ne  
zas ług i ,  położył  a u to r  świeżo w ydanego dz ie ła ,  o 
k to re m  tu mówić  chcemy,  z iomek nasz T eod or  To- 
rosiewicz.  On to w  os ta tnich  d w udz ie s t u  ki lku la ­
tach uskutecznionym przez siebie ro zb io re m  c he ­
micznym d w udz ie s t u  sześciu ź róde ł  mi nera lnych  
galicyjskich,  odkrył  nam źródła dobrodz ie j s twa  n a ­
tury  i wskazał  spo só b  użycia i c h ,  aby zmniejszyć 
doleg liwośc i  fizyczne i obmyśl ić skuteczny ra tu n ek  
dla zdrowia ludzkiego.  On to pie rwszy ud ow odn i ł ,  
że woda  Iwonicka  r ó w n a  się zupe łnie  wodzie  Ade- 
laidzkiej  w H e i l b r u n n ,  niemającej  do tąd  żadnej  in-
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nej współzawodniczki .  On p ie rwszy  przekonał  nas 
swoim rozb ior em chemicznym o i s tn ien iu  w  Ga- 
licyi ź ródł a  wody Selcerskiej  pod  górami  Karpac- 
k iemi  w  Szczawnicy.  On to wykazaniem części sk ła ­
dowych czte rech  w  Truskawcu wyt ryskujących i m i ę ­
dzy sobą różniących się z r o d e ł , s twierdz i ł ,  iż mi e j ­
scu t e m u  tylko na zakładzie kąpielnyin z b y w a ł o , 
aby chorym nieść pom oc  w  sposób przyjemny:  m ie j ­
sce to b o w i e m  hojnie n a tu ra  uposażyła-  On to 
p ie rwszy,  gdy w  wodzie  morskie j  odkry to  nową 
i s totę  „ b r o m “ z w a n ą ,  okazał  w e  dwa la la  późnie j ,  
że ta i s to ta  znajduje  się także w  znacznej ilości w 
wodzie  solnej Drohobyckie j .  On lo uczy n a s ,  j a k  
wie lką  Galicya mia ła by  korzyść,  gdyby w y w a r u  w o ­
dy solnej  Starasolskiej  użyto do wyrabia n ia  zeń m a ­
g ne z j i  czystej ;  przyczem uzyskiwanoby zarazem i n ­
ne  uboczne  p r o d u k t a  kra jow i  na szemu po t rz ebne .

G ru n to w n e  r o zpr aw y naszego au to ra  w  o b ­
szernym zawodzie  chemic znym,  a między  temi  i op i ­
sy tudz ież  rozbiory  w ó d  minera lnych  galicyjskich 
rozrzucone  są w  os ta tn ich d w udz ie s t u  ki lku latach 
w  rozmai tych  czasopismach  polsk ich  kra jowych i za­
gran icznych;  atol i  b rak  dzieła wszystkie wo dy  m i ­
nera lne  galicyjskie o b e jm u ją c e g o ,  ró wni eż  i ta oko­
l iczność,  że w  n ie jedne m z miejsc kąpielnych  za­
szły zmiany w  po prz e d n ic h  opisach n i e o b j ę t e ,  s p o ­
w o d o w a ć  musia ł  au tor a  do podjęc ia się nowej  pracy,  
k tóre j  ow ocem  j e s t  dzieło teraz wydane.

W  p r z e d m o w i e  tegoż dzieła zwraca a u t o r  naj- 
g łównie j  uw a g ę  naszą,  że n i ek t ó re  galicyjskie za­
k łady k ą p ie ln e ,  ze swo ich  własności  i skuteczności  
zastąpić mogą po  największe j  części p o d o b n e  za- 
k łady zagran iczne ,  a poniekąd  przewyższają je  n a ­
we t .  W  nom enk la tu rz e  chemicznej  polskiej  w p r o ­
wadz i ł  au to r  n i ek tó re  bardzo  t rafne zmiany i zdaje 
z n ich  s p r a w ę  w  końcu  pr zedm ow y.

W  nas tępującym oddzia le  (6 arkuszy dr u k u  
obe jmującym)  podany je s t  rozb iór  fizykalno chem i­
czny w ó d  mi nera lnych  Iw o n ic k i c h ,  tudzież p r z e p i ­
sy w  używaniu  ich zachować się m a j ą c e , z w y m ie ­
n ien iem c h o r ó b , na k tó re  te w od y są skuteczne.  
O wa r toś c i  lej pracy au to ra  nabyć możemy w y o ­
brażenia  ze zdania recenzenta  dzieła „Die B ro m  un d 
Jod ha l l i ge n  a lka l ini schen Hei lque l len  zu Iwonic z ,  
von T h e o d o r  von T oros iewicz ,  W i e n  1839“ k tóre  
to  zdanie  umieszczone w  Gazecie Wi edeńskie j  nr.  80 
z r. 1847,  w  k r ó tk im  do s ło wn ym  wyciągu  t u  przy­
taczamy:  „Pan T e o d o r  T oro s ie wicz ,  c h e m ik ,  z w i e ­
lu  i dokładnych  prac  zaszczytnie w  świecie uczo­
nym znany ,  p rzes ięwziął  t r u d n e  zadanie  roz eb ran i a  
w od y  I w o n i c k i e j , p o d  względem jakości  i ilości jej 
części sk ładow ych,  i umieśc i ł  w rzeczonem dziele 
wynik łośc i  swego r o z p o z n a n ia ,  wzbo ga cone  jeszcze 
wielą oso bnem i  d o d a t k a m i ,  za k t óre  wdzięczność 
m u  się należy. W  dziele lem , au to r  p rzed  przy­
s tąp ien ie m do p r z e d m i o t u ,  zas tanowi ł  się z byst rym 
poglądem nad istotą i war to śc ią  lekarską hydro-  
pa tyi  (leczenia w od ą  zimną) w  jej dzisiejszym s ia ­
n i e , tudz ież nad leczeniem za pomocą  w ó d  m i n e ­
ra lnych w  ogólności .  Przy r o zpoz nani u  zaś wody  
Iwonick ie j  p o s tę p o w a ł  p. Torosiewicz z największą 
oględnością i dokładnośc ią ,  > iż w  ślad całej j e ­
go pracy  można  iść krok  w krok . ho opisa ł  d o ­
k ładnie  nie tylko rezu l ta ty  z przeds ięwziętych  przez 
s iebie  doświadczeń  o t r z y m a n e , ale także i p r o c e ­

d u r ę  całej ana lizy,  tak p o d  w zg lę d em  jakości  j ak 
i l o ś c i , a to przez zas tosowanie  rozmai tych  odczyn­
n i k ó w :  w  czem zasługuje aby go w po d o b n y ch  r a ­
zach naś l adowano.  Nie b ędz ie m y t u  wchodzić  w  
szczegóły lej ana l izy ,  lecz przytoczymy tylko g łó ­
w n e  r e z u l t a ty ,  z tą z naszej s t rony u w a g ą ,  że ana ­
liza ta w e d łu g  wsze lkich  umniczych z n a m i o n , u p o ­
ważnia do zupe łnego  zaufania “

Ostan i  oddz iał  l ego  dzieła zawiera  opis i r o z ­
b ió r  w ó d  minera lnych  galicyjskich porządkie m abe-  
c a d ł o w y m , m ia now ic ie :  B o l e c h ó w ,  B u rk u t  p o d  
Ko ss o w e m ,  Busk p o d  K r a k o w e m ,  D o r n a ,  D r o h o ­
bycz,  J a r o s ł a w ,  J u r o w c e ,  K o n o p k ó w k a ,  K o r s ó w ,  
K r a k ó w ,  Krościenko,  Krynica,  Krzeszowice,  Lubień,  
Ł ukaw ica  wyżną ,  Niemirów,  N ow os ie lc e ,  Podgórze ,  
R a d o w c e ,  R o s u ln a ,  Sok oln ik i ,  S t a r a s ó l ,  Su l ig u l i ,  
Swoszowice  , Szczawnica , Szkło , Truskawiec  , W i e ­
liczka. Do opisu  każdej  n iemal  w ody  dołączył 
a u to r  jej  l i t e ra tur ę ,  to je s t  wykaz w ia do m ych o niej 
dz ie ł ,  r o z p r a w  i podań  rozmai tych  a u l o r ó w ,  w  
ki lku językach i z różnych czasów.

W  końcu dzieła umieszczony jes t  jeszcze w  p o ­
rząd ku  abecadł ow ym  n a z w i s k : wykaz galicyjskich 
w ó d  m ine ra lny ch  sk lasyfikowanych,  tak wyżej  w y ­
m ienio nych ,  j akoteż  i innych w  Galicyi zna jo my ch ;  
a do tą d  jeszcze chemicznie  n i e rozebranych .  Wykaz  
ten  w  kształcie ta b e la rn y m  obe jm uje  101 miejsc 
w  k ra ju  naszym źródła  m in e ra ln e  pos iada jących p o ­
daje jakość w o d y  każdego z tych mie jsc ,  a j eźl i  
ź ród ło  było chemicznie r o z e b r a n e ,  io także i n a ­
zwisko osoby,  k t óra  rozb iór  uskuteczni ła .  Miejsca 
do tą d  o d w id z a n e ,  dla rozróżnien ia  oznaczone są 
gwiazdkami .

*
*  *

Z r o z b i o r ó w  w ó d  min e ra ln ych  przez p.  Toro- 
siewicza u s k u te czn io ny ch ,  nie tylko że o t r zy m u je ­
my dla cierpiącej  ludzkośc i zbawienny ś ro de k  przez 
p e w n o ś ć  w  zastosowaniu  tychże w ó d ,  ale roz bio ry  
te przynoszą też korzyść c a łe m u kra jowi .  Al bow ie m  
p o r ó w n y w a n ie  w ó d  naszych z zagranicznemi  w sk a ­
zuje p o d o b ie ń s tw o  co do części sk ładowych,  z k tó ­
rych  i o sk u tk u  o d p o w ie d n im  wn io sk ować  m o ż n a ;  
p o d o b i e ń s t w o  to w y p r o w a d z a  nasz a u to r  w  swoich  
chemicznych r o z p r a w a ch  nie tylko ze s tos un ku  l i­
czebnego części sk ła dowy ch,  lecz właściwie  z w y ­
nikłości  odbytych  przez s iebie  d o św ia d czeń ,  k t ó r e  
po nie wa ż  są szczegółowo i j asno  op ia sa ne ,  każdy  
chemik  pow tór zyć  je  m o ż e , dla przekonania  się o 
rzeczywistości .

R o zu m o w an ia  a u to ra  w  całem t e m  dziele n a ­
cecho wa ne  są twórczemi  po my sła mi  i ważnemi  dla 
kra ju  naszego uwagami .  Rze te lnie  w  te m  mie jscu  
powiedz ieć  m o ż e m y ,  że t rzydz ies to le tnie  prace  p. 
Torosiewicza,  przynosząc korzyść i ch lu bę  ziemi  n a ­
szej,  stały się także własnością powszechne j  dz ie ­
dziny nauk i uczonych.  To też h o ł d  po w sz e c h n y  
dla tego męża,  t a le n t em znakomi tego ,  d o w od ni e  się 
okazał  przez  m i a n o w a n ie  go cz łonkiem w ie lu  t o ­
w arzys tw  uczonych.  Niniejszem zaś dz ie łem now y 
l a u r  do swej s ławy p r z y d a j ą c , no we go  nabył  p r a ­
w a  do wdzięcznośc i z i o m k ó w ; wdzięczności  i za to,  
że osta tn ie zamieszki  d o m o w e ,  przewraca jąc  zwy 
czajny b ieg  wszech  rzeczy,  nie  ode rwa ły  go od  j e ­
go pr ac  n a u k o w y c h ,  że śród k i lku le tn ich  c ie rp ie ń

•
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f iz y c z n y c h  i t r o s k ,  o d  z w y c z a jn e g o  ż y c ia  n i e o d ł ą c z ­

n y c h ,  p i ó r o  j e g o  n i e  z o s t a ł o  p r z e c i e  n i e c z y n n e m .

Ż y c z y ć b y  ty lk o  n a l e ż a ł o ,  a b y  t e m  w a ż n e m  d z i e ­

ł e m  n i e  p o ż e g n a ł  u l u b i o n e j  s o b i e ,  a  n a m  t a k  w i e l ­
c e  p o t r z e b n e j  n a u k i .

L w ó w , d n i a  7 m a j a  1 8 4 9  s. K.

Korespondencja z Bukowiny.
K lę sk a , jak ie j k ra in a  nasza  w o sta tn ich  czasacli u le ­

gła , j e s t  tak  p o w s z e c h n ą . że n iem asz  je d n e g o  człow ieka 
k tó ry b y  je j n ie  p o c zu ł, a to ze w zg lędów  najrozm aitszych . 
P rz y g n iec en i n iep o w o d zen iem  n aszy m , n ie  sp ieszy liśm y sie  
z ro zp ro w ad zan iem  żalów  i p o d an iem  icli p rzyczyn  do w ia­
dom ości p o w s z e c h n e j: sam o  bo w iem  zło  w ysta rczy  aż za 
n a d to  d la n a s  sam y ch , n a  cóż je szcze  n iem  straszyó  czy­
ta jącą  p u b liczn o ść  ? g d y  w o b ecn y ch  czasach  m ożna  sie  sp o ­
dz iew ać ze każdy  k ą t ziem i m a sw oje  n iesm aki.

Gdy je d n a k  każd em u  się  zd a je , że to  co go  do lega  
je s t  ju z  n a jd o tk liw sze , p rze to  n ie je d en  m oże  z czy tających  
d ręczo n y  w łasnym  n ie p o w o d z e n ie m , po  od czy tan iu  '  tych 
s łó w  k ilk u , dozna te j sm u tej u lg i:  że są  lu d z ie , k tó rym  
s ię  je szcze  g o rzej d z ie je , a p rzec ież  znoszą. O toż n a jp rzó d  
zaczn ę  od d ro ży zn y  w sze lk iego  ro d zaju  zb o ża , i tak  k o sz tu ­
je  k o rzec  p sz e n ie y  15  z ł r . ,  żyta 1 1 , jęczm ien ia  1 2  —  1 3 , 
k u k u iu d z y  1 0 ,  ow sa 9 ,  b reczk i 8 , karto fli na  n a s ien ie  4-

o  złr. w. w . P ro szę  p o ró w n a ć  nasze  cen y  targow e 
w  ostan im  arty k u le  m oim  z 14  m arca  w n rz e  11 P am ię ­
tn ik a  i o sądzić  sm u tn e  p o ło że n ie  n a s z e ; w szystk ie  zasoby  
zbożow e ju ż  są  z u p e łn ie  w y c z e rp a n e , a re sz tk i zboża w sze l­
k ieg o  ro d za ju  ju z  od  sp e k u lan tó w  zak u p io n o  d la w o jsk  ro z ­
m aity ch  k tó ry ch  ustaw iczn e  m arsze  sp raw iły  ob o k  pow yż­
szej d ro zy zn y , i te  ze  w zględów  m ate ry a ln y ch  n iep o m y śln e  
dla n as s k u tk , , ze p rzez  c ią g łe , m n o g ie  * i dalekie- p o d -  
w o d y , do  k tó ry ch  każdy  m ieszk an iec  bez ró żn icy  je s t  obo­
w iązan y , p o strad a li w szyscy  sw oje  b y d ło , k tó re  z w iosna  za­
led w ie  n a  n o g ach  się  u trzy m ać  m o g ło , a n ie  d o p ie ro  o rać  
lub  jak ąk o lw iek  p o m o c  w  g o sp o d a rs tw ie  św iadczyć .je s t zdo l­
n e . P rzesz ło ro czn y  n ieu ro d za j w  zbożu  i paszy  w yw oła ł 
pow yższą  d ro ży zn ę  w  żyw nośc iach  dla lu d z i, i tak i n ie p a ­
m ię tn y  n ied o s ta tek  dla b y d ła ,  że  w iązka s iana  k tó ra  w e 
dw ie g a rśc ie  b ezp ieczn ie  sch o w ać  p raw ie  m o ż n a , po  o berżach  
p o  1 5  do  _ 0  k r  w. w. s p rz e d a ją , i to je szeze  d o brze  jeżeli 
d o s ta ć  m ożna. Na ta rg u  ani śladu  siana  lub  s ło m y  a ie -

czasem  ch ło p ek  jak i k tó ry  s ię  p rz ed tem  b y d ła '  pozbył 
w yw iezie  w iązkę o b szu szo n y ch  n ie d o ja d k ó w , k tó re  daw niej 
za naw óz u ży w ał, n a te n cz a s  g ro m ad z i się  w  k o lo  n ieg o  
n a tło k  lu d z i , zaczyna się  licy tacya  i sp rzed a jący  zw yczaj­
n ie  d o sta je  w m ie jsce  żąd an y ch  8 złr., 1 0  albo i w iecej 
złr. w. w. Gdy się  zaś zjawi gdzie  n ieg d z ie  n iby  cud  "ja­
ki 5 ci o lub  o c io sążm o w y  sto żek  s ia n a , n a te n cz a s  w łaśc i­
c ie l o n eg o  w ielk ie  w yśw iadcza d o b ro d z ie js tw o  gdy  snrzeda
z przyjaźni sążeń  po 16 do 18 złr. m. k.

W io sn a  od k ilku  dn i u  n as sie  z a c z ę ła , ale ani 
ro b o ty  żad n e j ro zp o cząć  ani b y d ła  p o p a ść  n ie  m o żn a : gdyż 
od  p o czą tk u  m am y u lew n e  d eszcze  i na  p o g o d ę  ja k o ś  sie  
m e  w yb iera. P rzed  deszczam i i n a d e jś c ie m 'z u p e łn e j  w io­
sny  n ap raw ian o  d ro g i ,  c iąg n io n o  fo sy , a że kam ien ia  n ie

Tozkar 5 P ktÓra p rzez  c i« * ł  n iep o g o d ę  taka
u tru d n io n y  T ów ń WSZf a k o ™ n ik a c y a  u sta ła  p rzezco

W ó d k a  w i f T - 080! ' t ,r z c w a > P o n i ó s ł  o nych  cene .
w ad ra  3 0 0  1 2 '  s P  TT si?  c e n io ’ m ianow ic ie  w au ra  o u  l  z  , szum ow ej 9  z łr. w. w.

Z e w zg lęd u  d o sy ć  n iep rzy jazn eg o  s to su n k u  jak i d o ­
tąd  m ięd zy  daw rnejszem i dz iedzicam i a w ieśn iakam i z p o ­
w o d u  w zm ag a jący ch  się  za ta rg ó w  o g ru n ta  i s tn ie je ,  trzeba  
się  lęk ać  że ro b o tn ik  b ęd z ie  b a rd zo  d r o g i ; d o tąd  n ie  m o ­
żna teg o  by ło  zbadać  : gdyż o rk ę  o d b y ł k ażd^n  sw ojem i p łu - 
r n ^ ń -1 p a ro b k 'u1r" '1 k tó l'ych się  zw ykle  p łac i po  5 0  do  6 0  złr. 
san an ia  * 7 • °  U obów *e ' w ,k t> a ê  g d y  p rzy jd ą  czasy  
zap ew n ił s o b i ^ ’ V  P; n a te n cz a s  każdy  kto do ty ch czas n ie

2 7  Zhl ,bttn,k,ś * «*?“> «
n ie p re y ja lń  i z ła  w i „ ,  j  p a T e m 'z m ie ”
się  w  p rzy ch y  n o ść  ■ w zajem ne z a u f L e ?  GdyP n a  to  zw a­
żym y ze  reg u lacy a  g ru n tó w  b ó g  w ie k ied y  i j a k a  n a s ta p i ,  
ze  w y n ag ro d zen ie  za p ańszczyznę  g o rzko  da się  we znaki

~ k  ‘ci- p u c z  g iu o ą  c iem n o te  a n ie ­
je d e n  z p an ó w  p rzez  w y stęp n ą  zaw iść n ie  ch ce  w y p e łn ić  
p rzep aśc i k tó ra  ich  d z ie l i , n a te n cz a s  ze sm u tk iem  w yznać 
m u s im y , że b ło g a  p rzy szło ść  je szcze  n ie  rych ło  n astap i. 

S u c z a w a , 5 0  kw ietn ia . D  jp

W IAD OM OŚC I H A NDL OW E.
W ied eń , 9  m aja. N a  ta rg o w icę  w o łow ą d o p ed zo n o  

na  d n iu  7 i 8 m aja 1 6 / 5  sz tuk  w o łó w , to  j e s t :  z W e -  
g ie r  5 3 4 ,  z Galicyi 4 1 7 ,  z n iem ieck ich  p row incy i 9 2 4  
Z tych  sp rzed an o  5 5 6  dla p rzy leg łych  W ied n io w i wsi P o ­
jed y n c ze  sz tuk i w ażyły od  3 5 0  -  8 5 0  fu n tó w , sp rzed an o  
je  po  -.0  _  o 5  z łr. za c e tn a r. Na ta rg o w ice  zbożow a d o ­
staw iono  o 5  m ac p szen icy  , i 1 5 5 0  m ac  oW sa, cen a  ś re ­
d n ia  p szen icy  była 1 3  złr. oO kr., ow sa 5  z łr. 21 kr. za 
m ace. S iana  c e tn a r  p łaco n o  w  p rzec ięc iu  po 4  zJr 2 4  k r  w  w 

Gorlice U  m aja. P rze sz ło  2 0  fu r z p łó tn am i ’ w ró ­
co n o  znow u  tem i dn iam i od g ran icy  w ę g ie rsk ie j,  n ie d o p u -  
szczając  o nych  p rzew o zu  do  W ę g ie r , h a n d e l p łó c ien n y  w iec 
znow u na jak iś  cząs w zaw ieszen iu . Z asiew y w io sen n e  ju ż  
uk o ń czo n e  i ład n ie  w eg ietu ją  —  ozim iny  z a ś , tak  sa  b u jn e  
ja k  daw no  m ezap am ię tan o . Z anosi się  na w ielk ie  u ro d z a je ’ 
lecz m im o  tego , n ie  m ożna się  spodziew ać  tan iości, jeże li w oj­
na w ęg iersk a  sie  p rz e c ią g n ie : p o szu k iw an ie  bow iem  zboża 
naszeg o  za K arpaty , s tan ie  się  w k ró tce  n ieo d zo w n a  p o trze ­
bą. Dziś p ła c ą  na  m ie jscow ą p o trze b ę  za k o rzec  ja re j p sze ­
nicy  7 z łr . 3 0  k r., ozim ej 7 złr, 1 2  kr., żyta 6  z łr  2 4  k r 
jęczm ien ia  5  z łr. 12 k r„  g ro c h u  . bo b u  po 5  z łr '4 8  k r ” 
ow sa o  złr. 3 0  kr. m. k. O bw ód Jasie lsk i m a ' d o s ta r­
czyć d la w ojska  9 0 0 0  ko rcy  ż y ta , 1 5 0 0  sz tuk  w o łó w  i 3 0  
ty sięcy  g a rn cy  okow ity. Ta sam a oko liczność  m oże z n a ­
cznie p o d n ie ść  c en y  p ro d u k tó w , bo  zapasów  n ie  m a ża ­
d n y c h , a do ch leb a  n o w eg o  daleko . j  £

D obrom il 6  maja. N iep am ię tn ie  w ilgo tna  m am v w io ­
sn ę  , c iąg łe  sło ty , zim na przeszkadza ją  ro b o to m  w io sen n y m  
n aw et w  ro lach  s u c h y c h ; w p o ło żen iach  k o rzystnych  o d le ­
g łych  od  g ó r , je szc ze  w  po ło w ie  się  n ie  up rzatn iono’. K ar- 
ofle p o sad zo n e  p su ją  się  w  r o l i , ju ż  w k ilku  m ie jscach  sa 

te  w y p a d k i; z g ó rn y ch  okolic  ro ln icy  p o w ia d a ja , że ledw ie  
zaczęto  w io se n n e  posiew y, i są  na  tym  sto p n iu  ja k  to zw y­
k le  byw a oko ło  12  k w ie tn ia , n iep o d o b n a  żeby  p o g o d n e  la ­
to i sp rzy jająca  je s ie ń  zdo ła ły  w y n a g ro d z ić , o b e cn ie  przez 
śn ieg i, sło ty , zim na, z rząd zo n e  szkody; lud n a jem n y  p rzez n ie u ­
s ta n n ą  n iep ew n o ść  m itręży  się  i n ie m a zarobku . K onie i byd ło  
h o d o w an e  być m usi jak  p rzy  c iąg łe j ro b o c ie  a tu  w  ty g o ­
d n iu  m ało  k ied y  dzień  cały  bez p rze rw y  rob ić  m ożna a 
i to w m okrej ziem i. O ziem iny p rzybo la ły  p rzez  śn iegi, 
sło ty , n a  w ięcej w ilgo tnych  m ie jscach  p o o tw ie ra ły  sie  ź ró d ła  
z tąd   ̂p iesze . —  C eny  ta rg o w e  z b o ż a : k o rzec  p szen icy  15  
złr., zyta 1 3  złr. jęczm ien ia  1 1 , z łr. ow sa 7 złr., kartofli 6 
złr., do  siew u  kon iczyna  d o b rze  czyszczona 5 0  z łr w w 

Z a leszczyk i, U  m aja. W io sn a  tak  d a lece  sp rzy ja  w e -  
g e ta c y i , że  z p ew n o śc ią  u ro d zajn eg o  lata  sp o d z iew ać  sie  
m ożna B raku  paszy, k tó ry  n as  tak  u c is k a ł ,  ju ż  n ie  d o -  
do sw iadczam y, bo  traw y  w szędzie  p o w y rasta ły . Z d 3  na  4  
m aja m ieliśm y n a w a łn ic ę , k tó ra  w iele  m łynów  p o p su ła , 
p iw n ice  p o zalew ała  i je d e n  g a la r u m o stu  łyżw ow ego  po 
tam tej s tro m e  D n ie stru  zatop iła  i by łaby  m o st u szkodziła  
gdyby  sp ieszn o  część  o n eg o  n ie  zeb ran o . S tan  w ody  na’ 
D n iestrze  rap to w n ie  p o d n ió s ł się  na 9 7  do 1 0 2  cali. W  kw ie­
tn iu  p rzesz ło  p rzez  Z aleszczyki 2 8  g a larów  i 7 tra tew  z ła ­
d u n k iem  : 8 0 2  tram ó w  na 7 °  d łu g o śc i b u d u lcu  . 7
ta ta in  j o d l o ^ c l , .  1 7 0 0  „ t a k  i ó w  
dla c . k m agazynu  w C zerń ,ow cach . Z boże po sz ło  w  l ó  
r ę :  za k o rzec  pszen icy  p łac i się  1 3 - 1 4  żyta 1 4  -  14  V 
jęczm ien ia  1 1 , ow sa 8  b reczk i 7 - r  ’ 
okokow ity  2 -  2 z łr  1 0  U  ' W‘ G arn iec  3 0 °

t  f  . K r. W . W.

nu iacc  • ^  k o rzec  • Gen-y ta rk, ° 've u rzęd o w e  są  n a s tę ­p u ją c e . k o rzec  p szen icy  15  z/ r  4 3  j v h  /
jęc zm ien ia  1 2  zlr. 7 ^  „  i  3 0  1 2

IU “ Z L ’ a rh>fli 5  złr. 1 0  kr., c e tn a r  siana 5  złr. 
o  r . ,  s ło m y  -  z łr. o  7 kr., sag  d rzew a b u k o w eg o  2 4  z łr  
dęb o w eg o  21 złr. 4 0  kr., so sn o w eg o  2 0  złr. w. w.

. O W I" A  D 0  M 1 E  N I E .
P ań stw o  N iem irów , w obw odzie  żó łk iew sk im  położonp  

m a dw a fo lw arki do w ydzierżaw ien ia. B ządzca m ieszk iiacv  
w  N icm iro w ie , poczta  R a w a , udzieli w ykazów  na m ie iscu  luh 
n a  fran k o w an e  listy. ( 3 j  J

Odpowiedzialny Redaktor S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i .
W  d ru k a m i zakładu  narodowego im . Ossolińskich.


